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Czćrniejówka zasili wodą Jutro dzień kobiet
lektrowmę Miejską
iy na nsibliższi przyszłość

Przedstawiciel naszego pis- l 
ma zwrócił się do Dyrektora 
elektrowni Miejskiej w Lubli- 

ob. Oszkodara, aby zasięg- | 
nąć informacji na temat rozbu 
do wy Elektrowni Miejskiej w 
r^inęch trzyletniego planu in- 
wfestycyjnego.
: FuSKtrownia nasza — oświad 
fza Dyrektor — została pomi- 

ięta w planie inwestycyjnym 
zdana na własne fundusze. 

.Nie wymaga ona bowiem w 
^ęj chwli wielkich inwestycji 
1 jest w stanie zasilić w prąd 

miasto, a na Ziemiach Od 
wskariych czeka szereg elek­
trowni na kapitalną odbudowę. 
Ż -własnych funduszów w naj- 
piiższvm już czasie zaczniemy 
przeprowadzać szereg robót, 
zmierzających do usprawnie­
nia pracy elektrowni. Projek­
tujemy przede wszystkim do- 
kre-wadzenie do kotłów wody 
p rzeki Czerniejówki, co w 
racz-nęj mierze odciąży wodo- 

L ągi miejskie a nam pozwoli 
nieżależnić. Będzie to mia- 

h.szcze tę dobrą stronę, że 
Wóda rzeczna jest bardziej 

1. niż wodociągowa. Po-
bierafat wodę z wodociągów 
'nusieliśmy ją zmiękczać kwa- ! 
-ern solnym, którego rocznie 

1 ■ waliśmy 45.000 kg. Poza 
fym projektujemy zmechanizo 
wanie wyładowywanie węgla, 

; hęgo zużywamy.rocznie ok.
'IGO ton. Niezależnie od te- 
musimy przeprowadzić ka- 

alnv remont kotłów i tur- 
b. i oraz usprawnić wywoże- 

śzlaki.
Tyle co do samej elektrow- 

.. Wchodzą jeszcze w grę 
pjęe.ńa terenie miasta. Na

ziemne. Kable te pozwolą w 
dużej mierze na wyeliminowa 
nie przerw w dopływie prądu, 
zwłaszcza w ciągu miesięcy zi 
mowych. Podczas najbliższych 
5 lat projektujemy wybudowa­
nie nowego skrzydła elektrow 
ni o mocy 10.000 kilowatów, co 
razem z pracującymi turbo­
zespołami da miastu około 
16.000 kilowatów mocy.

Będziemy się starali, aby pra 
ce te przeprowadzić jak naj­
szybciej. Zmierzamy do tego, 
aby pobieranie prądu ze Stało 
wej Woli ograniczyć do mini­
mum, bo własna produkcja le­
piej nam się opłaca.

Nie będę tutaj poruszał — 
kończy dyrektor — projektów 
dalszych, bo o nich pomówimy 
w swoim czasie, (wh)

i

W dniu jutrzejszym kobiety Lublina
będą obchodzić swe święto

W dniu jutrzejszym o godzi 
nie 11-ej na odgłos syren przer 
wą kobiety Lublina swą pracę. 
I wszystkie bez względu na za 
wód i stan, zrzeszone i te, któ 
re do żadnych organizacji czy 
związków nie należą, pośpie­
szą na plac Łokietka pod1 lokal 
S. O. Ligi Kobiet, by w manile 
stacyjnym pochodzie zademon 
strować swe .święto. Udadzą 
się na grób Nieznanego Żołnie 
rza, a po złożeniu tam wieńca

przejdą w dalszym pochodzie 
przez Krak. Przedni, do Domu 
Żołnierza na uroczystą akade­
mię.

Po części oficjalnej akademii 
odbędą się występy artystycz­
ne, zapowiadające się wprost 
rewelacyjnie. Wstęp na aka­
demię bezpłatny. Kobiety Lu­
blina pamiętajcie, jutro o go­
dzinie 11-tej, ani jednej z nas 
nie powinno zabraknąć na pla­
cu Łokietka!

Posłowie okręgu lubelskiego
zdała sprawozdania z działalności Sejmu

Po zamknięciu pierwszej se­
sji Sejmu Ustawodawczego na 
terenie całej Polski odbywają 
się wiece, na których posłowie 
zdają wyborcom sprawozda­
nia ze swej działalności. Wie­
ce takie odbyły się i w Lubli­
nie, między innymi w dniu 28 
lutego na terenie Polskiego Mo 
nopolu Tytoniowego, 1 marca 
w „Elewatorze" i w dniu wczo 
rajszym na terenie Fabryki Ma 
szyn Rolniczych „Plon", gdzie 
przemawiał poseł ob. Bień.

Opowiedział on robotnikom o 
przebiegu i wynikach prac sej 
mowych. Mówca stwierdził, że 
praca Sejmu została zorgani­
zowana w ten sposób, że jedni 
posłowie uTzędują i obradują 
stale w komisjach sejmowych, 
podczas gdy pozostali działają 
w terenie. I na tym właśnie po 
lega doniosła rola demokratycz 
nego Sejmu. Posłowie, znajdu­
jąc się bowiem w ciągłym kon 
takcie ze swymi wyborcami, 
zdają im sprawę ze swej dzia-

łalności i zaznajamiają się bez 
pośrednio na miejscu z bolącz 
kami, dążeniami i żądaniami 
klasy robotniczej. W ten spo­
sób lud sprawuje rządy w kra­
ju za pośrednictwem swych de 
putowanych.

Po przemówieniu posła roz­
wijała się ożywiona dyskusja, 
w której słuchacze stwierdza­
li, że posłowie nie zawiedli po­
kładanego w nich przez klasę 
robotniczą zaufania.

Pogotowie powodziowe ogłoszone 
Strażacy lubelscy czuwają

Fala ciepła, która napłynęła 
do nas w dniu wczorajszym, 
spowodowała gwałtowną od­
wilż. Na Bystrzycy, Czernie- 
jówce i Czechówće ruszyły lo 
dy i kra spłvwa w dół rzeki.

' ogień pójdzie pl Ber- Stan wody jest dotychczas noT 
ski, kótry otrzvma świa 

elektryczne, a ulice Naru-
| Curie Skłodowskiej i

?ka otrzymają kable pod

malny, ale wobec tego, że do

wszystkich rzeczułek spływa 
obficie woda z topniejącego na 
ulicach miasta śniegu, zarzą­
dzony został stan pogotowia. 
Przy wszystkich mostach drew 
nianych czuwają strażacy i 
technicy, bacząc pilnie, aby 
przepływająca kra nie uszko-

dziła drewnianych przęseł. W 
tej chwili niebezpieczeństwa 
poważnego jeszcze nie ma, ale 
jeżeli dotychczasowy stan at- 
atmosfery utrzyma się, powódź 
może zagrozić miastu już w 
ciągu najbliższych dni.

j Dekad idiomy jutro w notudnie? — Na akademie do Domu Żołnierza
mmamMWWHMBMK*

Lublinianie żywo zaintereso-
• •'.‘i się losem Barbary. Od sa- 

r ego fjerredziałku zrana telefon 
.'ustannie dźwięczy na moim 
•'V4'. Najpierw telefonowano 

z N. K. M.
— Proszę pani, czy to pani pi 

-Barbarze?

— Proszę nam natychmiast 
rysłać tę panią, mamy dla niej 

pokój.
\V.ięc\czym prędzej posyłam 

.t; do biura, gdzie pracuje 
BarbńfaJ żeby poszła na Bernar 

ka bo NKM ma jej przy-

f
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ZOFIA NIEMIRSKA

Lublinianie interesują sie losem Barbary
Felieton

Dokąd•r
dziś idziemy
REPERTUAR KIN

KINO APOLLO:

„A imię ich milion4’

KINO BAŁTYK:
„Syn pułku4*

KINO RIAŁTO:
„San Demetrio*

REPERTUAR TEATRU 
MIEJSKIEGO 

„Moja żona Penetopa*’

W Mwjtay la. liliitm Falskiego
(dawn. Teatr Domu Żołnierza)

Pfzerwie, spowodowanej reor­
ganizacją Domu Żołnierza, w koń* 
cowych próbach barwna rewietlu 
przedwiośnia pióra Br. Broka, Pie­
traszka, Wiecha i in. pt. „Hóp! Dziś, 
dziś!**. W premierze wystąpi Zespól 
w swoim dawnym, najlepszym skh 
dzie. Zapowiadając odtąd ciągłość 
pracy, Teatr wślad po premierze, któ 
ra odbędzie się w sobotę dn. 8 marca 
o godz. 19 — przystępuje do prób 
widowiska, w którym udział przy* 
rzekli znakomici artyści — Jfaria 
Gorczyńska i Władysław Surzyńskt 
Równolegle, także w przygotowaniu, 
znakomita sztuka muzyczna E. Wil- 

1 Hamsa „Szklana menażeria".
BI

& mieszkanie. Gdy Barba- 
foęiła się do Komisji Mie- 
fiojtfej, przyjęto ją bardzo

-y to pani tak rozpaczli- 
tukuje pokoju?

ja. 
imy o pewne dane. Pa 

samotna?
Tak.

— Była pani w obozie w Ra- 
ve.-..sbruck? -

— Tak.
— A teraz skąd pani przyje-

- Ze Szwecji.
—1 Aha.

zędnik zapisćł wszystko w 
mku. ?
Za kilka dni otrzyma pani 

j. A gdzie pani teraz mie-

- Tak, jak pisałam, w biu­
rze.

I

• Niech się pani nie martwi,

za kilka dni do pani zatelefonu­
jemy, może da się to zrobić.

Na karteczce bvł •> napisane: 
pilne.

Barbara szczęśliwa wróciła do 
biura, a tymczasem w redakcji 
nieustannie jęczał telefon. Zno- 
wuż to samo: Czy to pani pisa­
ła o Barbarze? Tak jest. Dzwoni 
ły jakieś panie z misji.

— Proszę pani my pracujemy 
nad umoralnieniem kobiet, mo­
że nam pani powie coś o tej Bar' 
barze. Jak dawno ją pani zna i 
ile ona ma lat?

— Barbarę znam dopiero od 
niedawna, tak samo, jak czytel 
nicy Sztandaru Ludu. Poprzed­
niego dnia, zanim ukazał się 
mój felieton, przyszła do mnie 
do ref ■ tę cii, zapłakana i zma­
rznięta i w tak;m stanie psychi 
cznym. że od razu mi serce 
zmiękło, gdy ją zobaczyłam. Nie 
wiem, ile ona ma lat, ale wyglą 
da młodo i budzi Cr siebie zau­
fanie, więc od razu postanowi­
łam jej pomóc,

— Dlaczego zwróciła się właś 
nie do pani?

Ponieważ czytała mój artykuł 
o Szwecji i przypuszczała, że ja, 
jako .repatriantka, prędzej ją

zrozumię i prędzej jej pomogę, 
niż inni.

— Bo my chciałybyśmy się z 
nią zająć.

— Bardzo paniom dziękuję, 
ale przypuszczam, że Basia nie 
potrzebuje opieki w tym zakre 
sie, gdyż ma już nracę, a rńedłu 
go zapewne otrzyma mieszka­
nie.

Głos w telefonie wyraźnie stał 
się chłodny: — A to dowidzenia 
drogiej pani — dowidzenia.

Zawsze spóźnione oferty. po 
myślałam sobie, a gdyby Barba­
ra zgłosiła sdę d0 nich wtedy, 
gdy naprawdę była na bruku, 
napewnoby żadna z tych „mora! 
nych“ jej nie pomogła.

A telefon dzwoni, nie mogę 
pracować, bo ciągle mnie ktoś 
pyta:

— C7’7 redakcja Sztanda­
ru Ludu? Czy, mogę prosić tę 
panią, która pisała o poszukiwa 
niu noclegu?

— Jestem przy telefonie.
— Proszę pani, jabym przyję 

ła do siebie tę panią Barbarę, 
ale u mieszka kilka osób i 
zimne. nie palimy, ale jeśli ta 
pani nie ma się gdzie podziać, 
to chętnie ją przyjmiemy.

Byłam wzruszona tym obja­
wem serca; jednak Barbara mia 
ła rację mówiąc, że ludzie są do 
bity, tylko czasami się tak dzi­
wnie składa. I później miałam 
niejednokrotnie okazję podzi­
wiać optymizm Basi, jej zdecy­
dowaną wiarę i ufność w ludzi.

I jeszcze było kilka propozy­
cji:

— Płosze oani, chciałybyśmy 
pomóc tej repatriantce mieszka 
my tu i tu, ale warunki mamy 
ciężkie, jednak, jeżeli to jest ko 
nieczne, prosimy ją do siebie.

Gdy natychmiast przetelefo- 
nowałam do Basi te wiadomości,- 
była bhrdzo przejęta. Prosiła, 
żebym podziękowała tym wszyst 
kim ludziom, ale już ma obieca­
ny pokój z NKM.

Było i kilku mężczyzn wśród 
telefonuiącwh. Trochę to jest 
humorystyczne, ale chcę w ca­
łości podać te rozmowy.

— Proszę pani, ta Barbara jest 
•napewno głodna, chciałbym jej 
pomóc, czy można ją zaprosić 
na obiad?

Byłam zakłopotana co mam 
odpowiedzieć. — Niech pan zate 
lefonuje później, miszę się z 
nią połączyć.

Po chwili głos miły, dźwięcz­
ny: Czy mogłaby mi pani podać 
adres instytucji w której pra­
cuje p. Barbara?

— A w jakiej sprawie?
— Chciałfoym ją poznać.
— Aha. Barbara nie ma cza­

su, pracuje cały dzień.
— Proszę pani, a czy ona jest 

ładna?
— A jaki typ kobiet pan lubi? 

' — Blondyniki, proszę szanow­
nej pani, przepadam za blon­
dynkami.

— To ma pan. szczęście, zakpi 
łam z pana X, Basia ma prze­
śliczne złote leki, okrągłą buzię 
i niebieskie oczy. Czy jest pan 
zadowolony?, I odłożyłam słu­
chawkę.

Ale był i inny, zwolennik bru 
netek. Ten mówi krótko, zdo­
bywczo:
— Chciałbym poznać panią Bar 

barę. Mogę jej pomóc, rham du 
że możliwości. I po chwili: jak 
ona 'wygląda? Już rozśmieszona 
pytam: A jakie pan lubi, blon­
dynki czv brunetki?

Brunetki, zdecydowanie 
brunetki.

A więc pani Barbara jest orze 
śliczną hrunetką, o kruczych 
włosach, ma zezowate otko i garb 
na plecach. Czy to panu ośpC' 
wiada?

Ale prędko odłożyłam słu­
chawkę, bo przypomniałam so- 
bio przysłowie: „nie rób drugie 
mu, co tobie nie miło“.
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Kronika Milicyjna
KRADZIEŻ MIEŚŻKANldWA

Nieznani sprawcy dostali się wczo­
raj do mieszkania Bańkowskiej Marii 
sam. przy ul. Ńarittowicza 31, skąd 
skra dl i garderobę damską.

SKRADLI MATERIAŁ 
NA UBRANIE

Woliński Jan, zam. przy ul. ŚierÓ 
rej 5, zamfeidował w dniu wczoraj­
szym, że mieszkanie jego okradli ja- 
cyś nieznani sprawcy. Łupem zlodfcicł 
pirdło tli kg. cukru i kupon przed­
wojennego materiału na iibrahie wraz 
z dodatkamL

Uważajcie NA PAczKń
W dniu wczorajszym nieznani zło­

dzieje, korzystając z nieuwagi Wła­
dysławy Tomanek, zam. przy ul. Szó 
pena 15, skradli jej w hali ffiłgbwej 
na ul. Lubartowskiej paczkę z galan­
terią. Poszkodowana ocenia swe stra 
ty na 50 tys. złotych.

NIEUCZCIWY WSPÓŁLOKA- 
TOR

W dniu wczorajszym zameldował 
Goliah Stanisław, zani. prźy ul. 1 Maja 
45, że z kieszeni marynarki w mię-, 
szkaniu zginęło mu 42C-Ó źf. Podejrzę- 
nie pada na współinkt-.tcra.

Niddawflto został zatkończony 
III etap młodzieżowego wyścigu 
pracy, zorganizowanego przez 
ZWM w Lublinie. Do wyścigu 
stanęła- młodzież dwóch fabryk 
lubelskich, f-ki obuwia im. Bucz 
ka oraż f-^ki trykotaży. Młodzież 
wyńiienionych fabryk przystą­
piła db wyścigu z wfeTką energią 
i zapałem, osiągając znaczne su 
kcesy.

Zwycięzcami na fabryce im.
V- U.<- ? ‘ -•

w Lublinie
Buczka są kol.: Małoćfia Irena 
osiągając 166% normy, Sławiń­
ska Helena — 163%, Rozwadów 
ski Kazimierz — 145%, Matys 
Zygmunt — 166°/«r Kicia Bene­
dykt *— 126%.. Fudalewska — 
123%. Należy zaznaczyć, że 
normy obowiązujące w fabryce 
Im. Buczka są największymi w 
Skali ogólnokrajowej.

W lubelskiej fabryce trykota­
ży- zwycięzcami okazali się: kol.
—■ I I irl..——■ ■ ■

Kwiecińska Halina, osiągając 
200%, Mazurek Anna — 200%, 
Widłak Zygmunt -— 180%, Stry 
chowska Maria — 180%, Go- 
mułkiewicz Zafia — 150%. 4

Wkrótce odbędzie się uroczy 
ste wręczenie nagród i premii.

Od pierwszego kwietnia roz 
pccznie się IV etap wyścigu pra 
cy do którego zgłosiła akces mło 
dzież fabryki im. Buczka, f-ki 
trykoti młodzież PMS.

Fabryka 
mydła i świec

Wadaw Suchar
I Synowi*

Lublin, 1-aa Maja
telefon 12-13

Poleca znane ze swej ja 
kości wyroby

6575---- ..... ---------- —----- 
--- ■ T 'ii

DROBNE OGŁOSZĘ 
--------------------- —M

PORADY LEKARSKIE

Ostateczny termin wymiany
słabych banknotów 500-złotowych

KRADZIEŻ FUTRA
W dniu wczorajszym zostało, skra­

dzione przez nieznanych sprawców z 
pracowni krawieckiej przy ul. Kolią 
faja 5 fokowe damskie fiiiro śtadbwią 1 
ee włhsność oh. Łupałyńśklcj Jadwigi, 
zam. przy Architliakońskiej 4. Poszko 
iłowana ocenia s»vt Straty tta fiO.OOO 
złotych.

MOTOCYKL RGŹWAŁ1Ł 
PŁOT

W dnia wczorajszym, jadący z nad 
mierną szybkością motocykl nr. 32116 

^Zwpadł na płot ńierueliomósći przy wl. 
MłyńskiH 15. Płot został znlstcZhtiy 
na długości kilku metrów. Nlofortun-^ 
ny mólocykihla zBlcgł.
■1 - -

Narodowy Bank Polski przyj <?- 
mi.na wsźysłkirti posiadaczom ;cc 
zlotowych bilętów bankowych c;tii 
sji 1944 r. (koloru brunatno - ccglrt- 
stego) Wycofanych ź obiegu z dniem 
31 grudnia 1946 r.t iż ostateczny 
termin wymiany tych biletów upły­
wa 16 marca 1947 r.

W związku z tym posiadacze wy­
żer wimieniontcli biletów winni

bezzwłocznie, a najdalej do 16 marca i 
rb. wymienić te banknoty, gdyż po 
tym terminie tracą wszęlką wartość.

Wymianę przeprowadza zasadni­
czo skarbiec emisyjny Narodowego 
Banku Polskiego w Łodzi, dokąd na 
ieżv przesyłać podania o wymian-' 
ż załączeniem odnośnych banknotów

Dla ułatwienia iednak wymian;
I nićźe każdy- obywatel złożyć poslf 

fflSfiHBEEEZESSSSSSS

I dane bilety wraz z iftnotywowanyni 
i pocjairem o wymianę w najbliższym 
! oddziale Narodowego Banku Pol- 

.'kiego. Który po otrzymaniu decy- 
ze Skarbca emisyjnego, wypłaci 

’ kv dniach właścicielom równo 
ć banknotów.

Komunikacja autobusowa
częściowa przywrócona

I

I

Państwowa fabryka 
przetworów 
chemicznych 
„BENGAL41 

lublin, ul. lubartowska 50 b 
tek 26-74 poleca

znanej dobroci

PASTĘ DO OBUWIA 
i PODŁÓG oraz ŚWIECE

W związku z częściowym 
opanowaniem sytuacji na dro­
gach naszego województwa, zo 
stało otwartych kilka, zamknie 
tych dotychczas linii autóbd- 
sowych. Po raz pierwszy w 
dniu wczorajszym autobusy 
PKS wyruszyły nd trasę Ltiblin 
— Piaski — Krasnystaw — Iz­
bica i Krasnystaw — Gorz­
ków, przy czym dotychczas 
brak jest danych czy samocho­
dy przebiły się aż do celu. Ró 
wnież samochody Spółdzielni 
Kierowców wyruszyły wczo­
raj na linie Lublin — Chełm i

Lublin — Włodawa. Jeżeli i 
chodzi inne miejscowości, to i 
jak nam podał ’ Wojewódzki 
Wydział Komunikacji, droga 
na Zamość została już częścio- ; 
wo oczyszczona, tak że silną 
maszyna można się dostać na 
miejsce. Jutro zostaną prawdo 
podobnie ukończone prace nad 
oczyszczeniem szosy warszaw­
skiej na odcinku w granicacły- 
województwa lubelskiego. Du- ' 6707 
żą pomoc na szosach, 
słriej i lubartowskiej 
pracujące tam grupy
we.

Nowa taryfa PKS
Na pocłstawie rozporządze- tobusy. Począwszy

Wojewódzki Wydział Zdrowia po­
wiadamia. że z inicjał y w v Min. Zdrn. 
wia rdbędzie tię w Klięlce - Dcrmatoio. 
giczncj Uniwersytetu Lód/kiego i w 
Szpitalu Miejskim im. Marii Magdale­
ny w Łodzi jednotygcdiiiowy kurs do. 
kształcaiący z zakresu chorób wene­
rycznych dla lekarzy ogólno-praktyku 
iących, Kurs rozpocznie się 24 marca 
br. o godz. s>2tej rano w Klinice Der. 
matologicznej w Łodzi przy ul. Tram­
wajowej ię; Uciestnicy kursu otrzymu 
ją wyżywienie, mieszkanie, zwrot ko­
sztów’ podróży oraz 200 zł uiet dzien­
nie.

Zgłos/enia należy nadsyłać do i. j 
marca br. do Wydziału Zdrowia Za. 
rządu m. Łodzi. Sekcja do Wałki 7. 
Chorobami Wenerycznym1 ”• 
ska Nr i > 3. /

\Naczelnik Wydziału 7-d- 
w 1 (_) DR IGNACY LESIUK

ROŻNE

WENERYCZNE, skórne, fi 
Feldman, Lubartowska' 19 m 
TI piętro.
Bł

PRACA

CENTRALNY Zarząd Przemyt 
teriałów’ Budowlanych zatriidflj 
miait na Dolnym ŚJą»ku: 
ńuuiików f/kla, kugI»rPw’» 
bankarzy, kwiadarzy. palaczy 
generatory, hutników na P 
Warunki dobre. Zgłaizcnia. 
pisemne z źycieryserti i świąt 
Biuro Mobilizacji bil Rcb<cę 
szawą. Wilcza 71.
ZJF.DNOCZFN7F. Gorzelni Roj 
w Lublinie, zatrudni lUŻysi^^H 
nika - mechanika z praktyką | 
składce: Lubartowska 1 $ m.

PRZEPOWIADA przyszłość z 
ręki, Z fotografii, ul. Graniczn 

! Baczna Narutowicza.

Piotrów

warszaw I 
okazały;
wojsko- ' Wydział I Cywilny Sądu Okręgowe­

go w Lublinie ogłasza, że wpłynął do 
tegoż Sądu pozew Ryszarda Gumienia- 
ka p_ko Leokadii Guniieniak o rozwód 
oraz, że dla nieznanej z miejsca poby- 

> tu Leokadii Gumieniak, ostatnio zaui. 
od dnia , w lublinie ustanowiony został .kura.

OBWIESZCZENIE

ZGUBY
-.......................

| UNIEWAŻNIAM zgubiony op<s 
jątkowy nr 45, wydany przeg lfc 

j polsko - ukraińską w Kowlu na 
i sko Mierzyński Marian

UNIEWAŻNIAM zabrany d 
1’jowy przez kontrolera PKP 50 
zniżki na przejazdy koleją.

, przez Dyrekcję Lasów Państwowych 
i Lublin, na nazwisko Gospodarek Hck- 
fll, 6704

. w j^uonnie ustanowiony zosrai .nura, 
iiia władz naczelnych Lubel- 6. HI. br. opłata za 1 km dla 1 tor w osobie apl. adw.' T. Halliopa w
ski Oddział PKS, wyznaczył 
nową taryfę opłat na liniach 
obsługiwanych przez swoje a u

ruchu pasażerskiego wynosić ' Lublinie 
będzie 4 zł. i (i. c.'1122/46).*

'• 670$ Za zgodność: Sekretarz.

UNIEWAŻNIAM książeczkę Uhezpke- 
czalni Społecznej w l ublinie, na nazwi­
sko Ałas Michał. 67CK

UNIEWAŻNIAM skradzioną piecząt­
kę okrągłą następującej treści: Klub 
Sportowy Związku Walki Młodych 
„Zrvw“ w Lublinie.
UNIEWAŻNIA się zrabowaną w dniu 
9. I. br. legitymację służbową wysta­
wiona przez Z. P. C. Lublin za Nr 148 
z dnia 30. X. 1946 dla strażnika cu. 
krowni Klemensów ob. Kupca Jana.
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— Ni.- wypuszczam — odpowiedziała, uśmie­
chając się do mnie. — Nigdy go nie widziałem 
innym.

— Bo trzeba go było pani widzieć przed tym.
— Wolf Larsen w całej swej okazałości — 

mruknąłem — zawsze jednaki. — Jeszcze raz za­
powiadam ci, Hump — groził — zostaw wszystko, 
jak jest. Lepiej będzie dla ciebie, rozumiesz?

— Czy pan równie dobrze, jak i my, nie chcesz 
się stąd wydostać? — zapytałem go z niedowierza­
niem.

-n- Nie — było jego odpowiedzią: — Chcę tu­
taj umrzeć.

— Ale. my nie — zakończyłem wyzywająco 
zacząłem znów stukać i kuć pod pokładem.

ROZDZIAŁ XXXV.
Dnia następnego, gdy już osady masztów były 

przygotowane, przystąpiliśmy do wciągania dwóch 
górnych pni na pokład. Górny pień wielkiego ma­
sztu, miał ponad trzydzieści stóp długości, a fok. 
masztu prawie trzydzieści i z tych to dwóch zamie­
rzałem zbudować moje nożyce. Praca na olbrzymią 
miarę. Przytwierdziwszy koniec liny do pięty ma­
sztu, a drugi przewlókłszy przez ciężki blok i prze­
ciągnąwszy do braszpilu, począłem hissować. Maud 
trzymała za linę poza mną i układała w zwój wciąg­
niętą jej część.

i
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i opuszczać meszt do wody. Błędnie jednak wy- | 
brałem punkt ciężkości i whissowałem maszt sączy- ! 
tern zamiast piętą. W oczach Maud malowała- się 
rozpacz, ja jednak oświadczyłem ze śmiechem, żę ; 
i tak się uda.

Nauczyłem ją, jak trzymać i zwalniać linę na 
kaz a sam obydwiema rekami raparłam ns

Zdumiewała nas łatwość wciągania pnia. Roz-I 
:adzaliśmv uiensznnrrn ■I porządzaliśmy ulepszonym rotacyjnym braszpilem, 

dającym olbrzymią oszczędność na sile. Jednakże 
co zyskaliśmy w ten sposób, straciliśmy na długo­
ści wyciąganej liny; ilekroć podwajałem wysiłek, 
wyciągałem podwójną jej długość. Wreszcie lina 
poczęła szorować po burcie coraz mocniej i moz 
mej w miarę, jak pień wynurzał się z wody i hisso- 
wanić stawało się coraz mozolniejsze.

Aż kiedy pięta maszi-u doszła do poziomu bur­
ty, wszystko się zatrzymało, doszfo do stanu rów­
nowagi i c ałą maszyna odmówiła posłuszeństwa. 
A powinienem był to przewidzieć. Zawołałem nie- 

Teraz tizeba zaczynać znów od po-

— Czy nie lepiej przymocować linę gdzieś 
zaproponowała

cierpliwie, 
czątkul

długości masztu?w połowie 
Maud.

— Tak właśnie należało zrobić od razu _  od­
powiedziałem. wielce z siebie niezadowolony.

Oddałem linę, maszt zsunął się do wody, 
a blok umocowałem tym razem o jedną trzecią dłu­
gości c-d pięty. Po godzinie wciągani-,-, wlh n/ąc w tu 
i odpoczynki, whissowałem pień do martwego 

I punktu. Tylko z osiem stóp był nad burtą i q wcią- 
i gnięciu go na pokład nie mogło być mowy’. Usiad- 
[ łem i rozważałem. Nie.zabrało mi to wiele --zasu 
j Uradowany porwałęm się na nogi.
. \ — Mam teraz! —- krzyknąłem, — Należało 
' umocować blok w punkcie ciężkości. f zeaośmv 

się teraz nauczyli, posłuży nam do wszv>tkiego co 
j będziemy wciągali na pokład.

Więc znów musiałem odrabiać moją robotę

W
go przeważyć przez burtę na wkład. Kiedy rai się 
wydało, że już mam, krzyknąłem na Mau^. bv 
zwolniła linę, pień jednak pomimo mwch wy?^- 
ków odprężył się do góry i wpaół z powrottiń do 
wody. Znowu whissowałem go do dawnego^ 
zenia, ale tym razem przyszedł mi nowy )>cmvsł 
Przypomniałem sobie luf — małą ootrójną kojjahi- 4 
nację bloków składajcą się 1 dwóch podwójnych 
i jednego pojedynczego bloku.

Właśnie umocowałem go na linach pomiędzy 
s-zczytem masztu i przeciwną burtą, gdy ukazsd się 
Wolf Larsen. Zaceniliśmy tylko- słowa powitąjih, 
a potem, nie monfac przypatrywać sk usiadł 7. dala p.r 
burcie, by słuchem dochodzić, ca się dzieie.v^

Znów dałem Maud wskazówki, jak ma zwolnić 
na dane hasło, i zacząłem ciągnąć pień luletn. 
Z wolna maszt się poddawał i zwisł nad hurjtą, _ąż 
wreszcie stanął nad nią zupełnie prostopadle, 
wówczas ku memu zdumieniu przekonałem,.sie. ?e 
Maud nie ma co zwalniać, a trzeba postąpić ?t!!- 
rat pjzeciwnie. Umocowałem linę do lufu,* poę^ą- 
łem oal po calu hissować braszpilęm, aż 1 sac^ytH 
przechylił się za burtę i wreszcie cały pUś 
dłu?i legł na pokładzie. Spojrzałem na zororpk ‘ - 
Była dwunasta. Bolał mnie grzbiet, czułem siei 
zmęczony i głodny. Ledwie starczyło całego rąnka^ 
na wciągnięcie jednego tylko pnia. (C. d. n )
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